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Wspomnienia sanitariuszki szpitala polowego 
27 Dywizji Wołyńskiej Piechoty Armii Krajowej

„ K ic i  a”

Nie ma już Polski !!!

Te słowa wypowiedziane z rozpaczą przez Ojca 17-tego września wprowadziły 
wszystkich w osłupienie. A kiedy 19-stego września 1939 r. Zobaczyłam armię radziecką , te 
brudne , obszarpane w parcianych butach wrogie wojsko wkraczające do Kowla , nie mogłam 
uwierzyć by moją Ojczyzną taką ukochaną , bohaterską , niezwyciężoną ( tak wtedy 
myślałam ) podzielili się dranie jak kawałkiem tortu.

Ten cios w plecy odczuli wszyscy Polacy , najbardziej jednak ludzie mieszkający 
wzdłuż wschodniej granicy Polski.
Ale życie toczyło się dalej. Doroślałam ja i cała młodzież. Do domów zaglądała bieda Nieraz 
całymi nocami staliśmy w kolejce na zmianę z rodziną by dostać trochę cukru , chleba , 
kaszy. Bardzo ciężko było żyć przez 2 lata pod okupacją radziecką.

W 1941 roku nowa wojna na terenie Wołynia i dostajemy się pod okupację niemiecką. 
Ale my młodzież już jesteśmy mądrzejsi. Zaczynamy gdzieś pracować , to w przędzalni to w 
jajczarni to w młynie . Kontakty coraz bliższe , szczególnie między młodzieżą harcerską. 
Narasta chęć odwetu.

Czujemy , że coś w podziemiu wrze Dochodzą wieści z Warszawy , czasami uda się 
posłuchać Londynu. Rośnie nadzieja. Ja dostałam pracę jako uczeń krawiecki w dużych 
zakładach rzemieślniczych , gdzie również były magazyny rzeczy zrabowanych przez 
Niemców . Pracowało tam dużo Polaków , Ukraińców i Niemców , oczywiście na rzecz tych 
ostatnich. Tu krążyły różne wieści i niektóre informacje przydały się jak przypuszczałam w 
konspiracji . Kiedyś dostałam polecenie , raczej prośbę aby skombinować czapki męskie 
potem , że potrzebne są różne rodzaje części sprzętu medycznego do którego miałam dostęp 
, bo pracował tam kolega. I w taki to sposób znalazłam się w konspiracji .

Złożyłam przysięgę wiosną 1943 roku. Byłam na kilku spotkaniach konspiracyjnych 
dziewcząt gdzie przygotowano nas do obowiązków sairtarnych .
W tym okresie zaczęły się masowe rzezie ludności polskiej przez Ukraińców , przeważnie 
zamieszkałej na wsi.

Przez Kowel jako dużą stację kolejową przewalają się wojska niemieckie uciekające w 
popłochu. Wszędzie zamęt . Mój zakład pracy zostaje zamieniony na szpital a wszyscy 
pracownicy zwolnieni .

W'reszcie w połowie stycznia 1944 r. pada rozkaz o koncentracji oddziałów 
partyzanckich . Mnie nie obowiązywał ten rozkaz . Ale ja i jeszcze dwie koleżanki , Maria 
llczuk „Maczek” i Regina Borys „Rena” meldujemy się na placówce we wsi Zasmyki ,
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leżącej 15 km od Kowla , głównej bazie samoobrony i punktem kontaktowym dla 
przybywających oddziałów na skutek koncentracji u por. „Znicza” H. Nadratowski . 
Przybieram pseudonim „Kicia” i tego samego dnia pełnię pierwszy dyżur w szpitalu w 
mieszczącym się w szkole zasmyckiej .

I od dnia 16 stycznia 1944 roku jestem sanitariuszką 27 Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty AK.

Tu muszę się szczerze przyznać , że nie miałam specjalnego przeszkolenia sanitarnego , tylko 
podstawowe wiadomości udzielania pierwszej pomocy zdobyte w harcerstwie na szkolnych 
kursach PCK i kilku spotkaniach konspiracyjnych . Nie ujawniałam swojej niewiedzy , tylko 
pilnie podglądałam co i jak się robi i po kilku dniach dawałam sobie radę. Najtrudniej mi 
było przełamać samą siebie. Trudno również było przełamać niechęć do wykonywania tych 
najbardziej przykrych czynności przy chorych.
Zdarzyło się nawet , że asystując dr. „Osiemnastce” ( W. Zagórski ) przy zabiegu 
wyjmowania maleńkich odłamków kości z rozbitej czaszki , na widok drgającego mózgu 
zemdlałam . Z czasem ta wrażliwość przeszła . I może to zabrzmi jak oklepany frazes , ale ta 
myśl , że właśnie w ten sposób mogę pomóc ukochanej Ojczyźnie , dodawała siły , uczyła 
pokory i łagodności butną , zadziorną dziewczynę , jaką byłam . Pomagało mi w tym 
wrodzone pogodne usposobienie.
Pierwsze uczucie strachu przeżyłam 19 stycznia 1944 roku , kiedy Niemcy znienacka 
podeszli do Zasmyk i podpalili wieś . Trzeba było w pośpiechu wynosić chorych ze szpitala 
na dwór przy styczniowym mrozie i z braku transportu lokować na przejeżdżające furmanki 
już załadowane dobytkiem i rodzinami uciekającymi ze wsi do lasu.

Szkoła w Zasmykach nie spłonęła , tak więc punkt sanitarny został uratowany . Po 
kilkudniowym pobycie we wsi Kupiczów , gdzie mieścił się nasz główny szpital partyzancki 
, po kilku wykładach doszkalających , wróciłam do Zasmyk . Nie wszyscy chorzy wrócili do 
szpitala . Zaczęłam chodzić po domach zmieniać opatrunki , stawiać bańki , pomagać 
walczącym ze świerzbem . A szpital powoli się zapełniał.

W tym zimowym okresie nasze oddziały wzięły do niewoli grupę Niemców - w tym 
siedmiu rannych. Położono ich w zasmyckim szpitalu i opatrzono . Najbardziej pamiętam 
starego mężczyznę w beznadziejnym stanie ( gangrena), któremu zmieniałam opatrunek a on 
z wdzięcznością głaskał mnie po rękach mówiąc , że ma taką córkę jak ja i że wojna jest 
niedobra .
W marcu pod dowództwem dr. „Sępa” z Zasmyk wyrusza tabor sanitarny w wyprawie na 
Turzysk . Ukryci w gąszczach leśnych czekamy na rozwój wypadków i wtedy rozrywa się 
pocisk i doznaję kontuzji głowy . Zabierają mnie do Kupiczowa . Dr. „Osiemnastka” otoczył 
mnie troskliwą opieką , ale po trzech dniach wracam do Zasmyk , do swoich chorych. Kiedy 
zapadła decyzja , że oddziały partyzanckie z powodu przybliżenia się frontu przesuną się na 
zachód , szpital i tabory podążą za oddziałami . Ciężko ranni zostali w szpitalu w 
Kupiczowie , lżej z nadzieją na wyzdrowienie ulokowano na zwykłych wozach wyłożonych 
słomą i tak podążaliśmy za oddziałami. Jechaliśmy nocą , zatrzymując się na przygotowanych 
postojach .
Ciężki był przemarsz wołyńskimi drogami . Był to początek wiosny , deszcz , śnieg , 
zawierucha i błoto po kolana.
W okresie tym oddziały partyzanckie 27 Dywizji Wołyńskiej staczały coraz częstsze walki z 
Niemcami. Rannych przybywało . Tabor się powiększał . Na postojach były coraz gorsze 
warunki z zakwaterowaniem i wyżywieniem . Ranni leżeli wprost na podłodze na słomie 
przykrytej derką .Coraz trudniej było z lekami . Bandaże trzeba było prać i używać 
kilkakrotnie .
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W takich coraz gorszych warunkach przybyliśmy do wsi Mosur I właśnie od tej chwili 
zaczęły się dla szpitala dni tragiczne. Każdy dzień to oddzielny rozdział w życiu szpitala . To 
co dzień nowi ranni, to smutne wieści o śmierci kolegów Kowelaków .
W Mosurze mieliśmy stać kilka dni i tam spędzić Święta Wielkanocne . Każda z nas starała 
się swoim rannym , rozlokowanych po chałupach wiejskich stworzyć warunki w tym dniu 
domowo-rodzinne. Tak się złożyło , że właśnie w tym okresie miałam pod opieką ciężko 
rannych a między nimi dowódcę z konspiracji por. „Kruka” (E. Imiałek ) , który po 
amputacji ręki był w bardzo ciężkim stanie . Przy nim była również jego żona Irena Imiałek 
„Bożena” , która na wieść o nieszczęściu męża przybyła z Kowla by się nim opiekować do 
Zasmyk, potem do Kupiczowa gdzie amputowano mu rękę i dalej dzieliła z nim trudy 
partyzanckiego życia opiekując się również innymi rannymi .
W Wielki Piątek asystuję przy bardzo poważnej operacji -  ( amputacji nogi aż do biodra ) 
dając narkozę . Dr. „Osiemnastka” w asyście siostry „Bożeny” i „Iris” zdaje sobie sprawę , że 
to sytuacja beznadziejna , ale jak się do nas wyraził „ wierny przysiędze lekarza ratować 
muszę , choć nie mamy już materiałów chirurgicznych (nici) a mógłbym uratować ze trzech 
rannych tym materiałem „ . Na drugi dzień ranna , operowana Żydówka zmarła .
W sobotę razem z „Bożeną” zaczęłyśmy przygotowania świąteczne. Szorowanie rannych i 
sprzątanie chałupy. Potem upiekłyśmy skromne ciasto i umalowałyśmy jajka w cebulaku . 
Ranni posmutnieli . Przypomniał im się dom Pośpiewałam im na dobranoc .

W świąteczny ranek składamy sobie wszyscy życzenia . Sanitariuszki biegają po 
wszystkich izbach składając życzenia rannym i koleżankom , szczęśliwego powrotu do domu 
.1 właśnie w ten świąteczny nastrój wdarły się do szpitala odgłosy strzelaniny i to coraz 
bliższe Dostałam rozkaz ubrać szybko rannych , którzy będą mogli się poruszać i 
wymaszerować do lasu. Na zabranie ciężko rannych nie było możliwości , nie było 
przygotowanych wozów i czasu na zorganizowanie ich. Niemcy byli już 3 km od nas . 
Powiało jakoś grozą , bo jak tu zostawić bezbronnych ciężko rannych nie mówiąc im o tym. 
Porucznikiem „Krukiem” zaopiekowała się żona . Ciężko chorego z wysoką temperaturą 
wyprowadziła do lasu . Na szczęście oddziały nasze odparły atak Niemców i wróciliśmy 
wszyscy z powrotem . Ale wieś musieliśmy opuścić , bo wszystkim stało się wiadome , że 
jesteśmy okrążeni i musimy uciekać dalej do lasu .

18 kwietnia 1944 roku dotarła do nas wiadomość o tragicznej śmierci naszego 
dowódcy 27 Wołyńskiej Dywizji AK płk „Oliwy” Wojciecha Kiwerskiego . To był cios dla 
wszystkich żołnierzy .

Chciałabym opowiedzieć o zdarzeniach , które mi najbardziej utkwiły w pamięci. 
Tabor szpitalny przemykał się cicho leśnymi drogami aż tu nagle słychać narastający szum 
czołgów . A wszystko to wydawało się tak blisko I naraz strzały , potworny huk pocisków. W 
jednej chwili powstał okropny zamęt . Konie się popłoszyły , lżej ranni zeskakują z wozów i 
uciekają Ja miałam pod opieką kilka wozów z rannymi. Każdy z tych wozów ucieka w inną 
stronę. I naraz widzę przede mną wywraca się wóz do góry kołami . A ja ni wiem czy tam 
pod wozem nie ma rannych . Krótka walka wewnętrzna . Co robić ? W jednej chwili decyduję 
się . Zeskakuję z wozu i podbiegam do wywróconego wozu . Rannych tam nie było . Ale w 
tym czasie moje wozy odjechały daleko. Wskakuję na pierwszy wóz , który jest bez 
sanitariuszki i okazuje się , że byłam tam bardzo potrzebna . Jeden nieprzytomny z 
przebitym płucem i drugi znajomy kolega z Kowla , Kiełbasiński z przestrzeloną szczęką , 
która wisi i mocno krwawi . Każdy wstrząs sprawia mu okropny ból . Ranny z 
przestrzelonym płucem kurczowo trzymał się i szarpał tego drugiego . Musiałam ich 
rozdzielić . Jednemu podwiązałam brodę , drugiego próbowałam uspokoić . Ale ten 
kilkunastoletni chłopak wciąż płakał, skarżył się na ból i tulił się jak do matki. Musiałam
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więc udawać i pocieszać . Chory wyraźnie się uspokoił i przytulony ze słowami „ jakaś Ty 
mamo dobra „ ucichł. Dopiero po kilku chwilach spostrzegłam , że skonał . A wszystko to 
działo się przy akompaniamencie wystrzałów i potwornego huku pocisków na wozie 
ciągniętym przez rozszalałe konie .
Była to pierwsza śmierć , z którą zetknęłam się tak blisko. 1 choć nie znałam imienia , 
nazwiska ani pseudonimu tego chłopca , był mi jakoś dziwnie bliski Pod osłoną nocy w 
głębokiej ciszy pochowaliśmy go w lesie wraz z innymi z myślą , że tu wrócimy i go 
znajdziemy.

Po wielu dniach tułaczki zapadła w tej sytuacji decyzja . Oddziały partyzanckie 
przedzierają się przez front , a szpital ukryty głęboko w lesie otoczonym bagnami musi jakoś 
przetrwać i doczekać się przyjścia Armii Czerwonej.

Zwykły wiejski wóz był dla rannych łóżkiem szpitalnym w dzień i w nocy , a 
dachem niebo nad głową . Całe szczęście , że była już wiosna , ale w dni deszczowe i chłodne 
noce było ciężko .
A było nas już bardzo dużo -  około 200 tys. osób , bo rannych wciąż przybywało .

Do naszego szpitala dołączył szpital „ Osnowy „ ze zgrupowania włodzimierskiego. 
Zaczęliśmy obawiać się głodu . Nie mieliśmy chleba , zupki były coraz cieńsze i coraz 
trudniej było ze środkami opatrunkowymi . Bandaże trzeba było prać kilkakrotnie . A do tego 
zmorą naszą stały się wszy .Nie było na nich rady .
Odchodzące oddziały zostawiły nam wszystko co mogło się przydać , a przede wszystkim 
żywność . Spowodowało to częściową poprawę sytuacji. Wstąpiła w nas otucha , że chyba 
przetrwamy i doczekamy się wyzwolenia w tym lesie .
Ale niestety.

Pewnego słonecznego ranka wraz z rannymi , pełna optymizmu szykuję śniadanie z 
dodatkowych przydziałów aż tu nagle strzelanina z przeciwległej strony polany , narastający 
szum , krzyki i naraz wszyscy uciekają wołając : uciekajcie -Niemcy !!
Niesamowity popłoch , ranni wyskakują z wozów bez butów , nieubrani . Strzelanina wzrasta 
, konie przywiązane do drzew bezsilnie się szarpią . Przez las przebiega krzyk strachu . 
Wszystko co może się ruszać ucieka w popłochu . Mój kolega Kazik Bombol ranny w obie 
nogi zapomniał o bólu kulejąc i potykając się nieubrany ucieka jak nieprzytomny .
Zdążyłam tylko złapać torbę sanitarną i uciekłam z rannymi do lasu.
Jak się potem okazało na szpital natknął się przypadkowy patrol węgierski .

Wielu rannych uciekło , ale część szpitala dostała się do niewoli. Ja z niewielką grupą 
znalazłam się w lesie bez żadnych środków do życia . W torbie sanitarnej miałam trochę 
lekarstw , bandaży ale żywności nie mieliśmy wcale . Zaczęliśmy szukać dawnych miejsc 
postoju naszych oddziałów , które odeszły . Znaleźliśmy trochę kartofli i kaszy. Raz dziennie 
gotowałam wiadro gorącego krupniku .
Nikt z naszej grupy nie orientował się gdzie jesteśmy , co dzieje się z reszta szpitala i co 
mamy dalej robić.
Po wielu dniach głodu i błądzenia po lesie spotkaliśmy gajowego , który zgodził się taką 
małą grupę wyprowadzić z lasu do siedzib ludzkich .
Ustawiliśmy się gęsiego i w największej ciszy szliśmy za nim. Kiedy po pewnym czasie 
obejrzałam się do tyłu -  zdębiałam. Za nami szedł długi szereg uzbrojonych partyzantów , 
którzy wychodzili z ukrycia dołączając do nas .
Gajowy wyprowadził nas na skraj lasu . Przed nami w dość dużej odległości była droga a za 
nią wieś .Mieliśmy iść brzegiem polany a skrajem lasu. Słońce już skryło się za drzewami , 
robiło się ciemno i naraz na drodze zauważyliśmy jakiś oddział -  chyba patrol niemiecki 
Zdawało się nam , że nas zauważyli . Wszyscy zaczęli uciekać w stronę lasu .
Mnie jest coraz ciężej , bo w torbie sanitarnej mam kartofle i kaszę i to mi utrudnia bieg . 
Chcąc sobie skrócić drogę , żeby dogonić chłopców biegnę przez polanę na skos ale było to
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zdradliwe bagno . Im dalej do środka polany , tym głębiej się zapadam . Chłopców już nie 
widać .Boję się wołać o pomoc . Wreszcie wyszłam na twardy grunt mokra do pasa Zostałam 
sama nie widząc gdzie jestem , nigdzie żadnego światła i ta świadomość , że w pobliżu są 
Niemcy. Ogarnia mnie rozpacz . Nie mogę się dostać w ręce wroga . Mój wygląd 
powiedziałby wszystko . Ubrana byłam w czerwony wiejski kożuszek i wojskowe spodnie . 
Nagle przypominam sobie , że mam w kieszeni broń tzw."siódemkę” , którą dał mi „Cygan” 
na przechowanie , kiedy poszedł na zwiad i nie wrócił . Nie bardzo wiem jak się z nią 
obchodzić , ale świadomość , że mogę w ostateczności zrobić z niej użytek dodaje mi 
odwagi.
Modlę się żarliwie przytulona do ziemi . Powoli się uspakajam , mówiąc sobie „raz kozie 
śmierć” . Nagle zauważyłam zbliżającą się jasną plamę , przylgnęłam ze strachu do ziemi . 
Był to na szczęście mieszkaniec okolicznej wioski , który odwoził rannych do szpitala i 
prawie mnie nie zauważył. Całą noc mokra , zziębnięta błądziłam z nim szukając wyjścia , by 
nie trafić na niemieckie posterunki . Gdy wreszcie dotarliśmy do jego rodziny we wsi 
Turówka , byłam ledwie żywa i miałam wysoką gorączkę . Rodzina Bronisława Raka , bo tak 
nazywał się mój wybawca otoczyła mnie serdeczną opieką w czasie choroby. Tu wieczorami 
przychodzili ukrywający się żołnierze dywizji i od nich dowiedziałam się , że por."Jastrząb” 
organizuje w sąsiedniej wiosce „ Kolonia Strzelecka,, oddział z rozbitków i będzie próbować 
jeszcze raz przejść przez tory na północ. Ale przyszłam za późno -  już odeszli .

W Koloni Strzeleckiej zostałam i tu nawiązałam łączność z naszymi żołnierzami . W 
wiatraku jednego z gospodarzy była baza partyzancka. Tu przychodzili wieczorami 
ukrywający się partyzanci . Gospodarz mielił zboże na mąkę , piekl chleb i obdzielał 
wszystkich . Pomagałam mu gospodarzyć opiekując się jego trójką dzieci , któremu Ukraińcy 
zabili żonę z niemowlęciem na ręku , a równocześnie miałam kontakt z rannymi 
ukrywającymi się Po pewnym czasie do wiatraka powróciło wielu partyzantów , którym 
jednak nie udało się przejść przez front a wraz z nimi przyszła też ranna koleżanka 
(sanitariuszka Maria Ilczuk „Maczek”) . Miałam ją pod opieką jak i wielu innych .

Do Koloni Strzeleckiej dotarła konspiracja Włodzimierska Dostarczyli 
medykamentów, trochę żywności a najważniejsze soli, której brak bardzo odczuwano . 
Konspiracja zaczęła organizować transporty z miasta po zboże , ziemniaki do Włodzimierza i 
tymi transportami wywozić ukrywających się żołnierzy . Takim transportem wyjechałam i ja 
z poleceniem dotarcia do księdza Kobyłeckiego we Włodzimierzu . W drodze powiadomiono 
nas , że Niemcy są zorientowani i szykują zasadzkę . Wszystkie wozy rozjechały się po 
gospodarzach i ukryły się. Ja zatrzymałam się we wsi Spaszczyzna u p. Marii Matuszyńskiej , 
która znała naszą sytuację . Pani Maria Matuszyńska wdowa -  matka trojga dorosłych dzieci 
to bardzo dzielna kobieta . Patrole niemieckie kazały mi się codziennie meldować u sołtysa , 
on za mnie poręczył, że jestem kuzynką Matuszyńskiej i do miasta nie dotarłam .
Później dołączył do mnie już podleczony „Maczek” .
A Pani Marii ( znała język niemiecki) ratowała nas przed wywiezieniem do Niemiec, 
wyrobiła dokumenty , ukrywała przed Niemcami,otoczyła nas serdeczną opieką.

Zbliżał się front . Całą wioskę Spaszczyznę ewakuowano za rzekę Bug. Trzeba było 
przejść most w Uściługu gdzie sprawdzano dokumenty . Pani Maria odważnie i śmiało 
zagadywała Niemców a ja ukryta za wozem obładowanym tobołami przy kole od wozu 
szczęśliwie przeszłam Zatrzymaliśmy się u kuzyna p. Marii w Horodle Tu dowiedziałam 
się o losach dywizyjnych oddziałów , o losach szpitala , o tragicznym przejściu naszych 
żołnierzy przez tory i najtragiczniejszym przez rzekę Prypeć , gdzie zginęło tylu naszych 
dzielnych chłopców z „Osnowy”.
Pani Matuszyńska poprzez kontakty konspiracyjne starała się nam pomóc w dotarciu do 
dywizji .Zostawiła nas w majątku hr. Potockiego w Bończy pod opieką administratora gdzie
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stacjonował mały oddział konspiracyjny jako ochrona majątku . Oni mieli nas doprowadzić 
do Dywizji , z którą mieli łączność . Po kilku dniach w nocy wkroczyli do majątku w Bończy 
żołnierze I Armii Wojska Polskiego , wszystkich rozbroili i kazali rozejść się do domów.

Tak przyszła do nas Wolność w 1944 roku...

Nie wiedziałam gdzie jest moja rodzina . Ostatnia wiadomość jaką dostałam jeszcze w 
Kupiczowie drogą konspiracyjną ,mówiła że zostali ewakuowani z Kowla na stronę 
radziecką.
Poradzono nam , żeby jechać na Chełm bo tam dużo kowelaków .
Sprzedałam w Bończy swój czerwony kożuszek za 7 litrów tego słynnego spirytusu ( to był 
cały majątek) i już w pierwszym dniu pobytu w Chełmie znalazłam mamę i siostrę . 
Dowiedziałam się , że ojciec mój wstąpił do 1 Armii Wojska Polskiego a siostra Sabina 
została zmobilizowana i też była w Wojsku Polskim jako radiotelegrafistka . Doszło do 
spotkania rodzinnego w Chełmie .
Zrujnowani doszczętnie ale żywi byliśmy szczęśliwi .

Wreszcie koniec wojny . Demobilizacja .
Ojciec z siostrą po wyjściu z wojska zostali skierowani do pracy na Ziemie Zachodnie do 
Szczecinka i tam się osiedliła moja rodzina . A ja wyszłam za mąż w Chełmie . Jesienią 1946 
roku przyjechaliśmy z mężem do Olsztyna i tu rozpoczęłam nowe życie . Mąż ,dzieci ,rodzina 
, praca , praca społeczna to moje codzienne cele . A przy tym wielka tęsknota za Wołyniem i
te wspomnienia , wspomnienia , wspomnienia........., które odbierają sen -  a zarazem duma z
dobrze spełnionego obowiązku wobec Ojczyzny na miarę swoich młodzieńczych możliwości.

Od 1946 roku mieszkam w Olsztynie . Tu mieszkają moje dzieci z rodzinami. 
Pokochałam to miasto i cały Region Warmińsko-Mazurski 
Tu jest teraz moja Ojczyzna.

Olsztyn 1978 r.

Kazimiera Błaszczak-Lewendu 
ps „Kicia”

P.s..

Olsztyn 1999 r.
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\ ; i e r a  L,ewenda 

O l s z t y n ' 1 - f

Fragrne  n t  ws p o ;nn i  e n 
J e d e n  d z i e ń  w o jn y  -  w r z e s i e ń  1939

K ow el n a  W o ł y n iu  -  t o  m o je  c i a s t o  r o d z i n n e . T o  t a 'c ż e  d u ż a  w ę z ło w a  
s t a c j a  k o l e j o w a .

M ie s z k a m y  w p o b l i ż u  t o r ó w , d w o r c a , w i a d u k t u , ram py  i  i n n y c h  o b i e k t ó w  

k o l e j o w y c h  n a  t z w . I I - g i m  K o w lu .

J u ż  w p i e r w s z y m  d n i u  w o jn y  o g o d z i n i e  5 - t e j  r a n o  p i e r w s z y  n a l o t  
s a m o l o tó w  n i e m i e c k i c h  i  p i e r w s z a  b o m b a , k t ó r a  p a d a  2 0 0  m od n a s z e g o  
d o m u , z a b i j a  p o d c z a s  s n u  d w ie  m o je  k o l e ż a n k i . P o g r z e b  t y c h  d z i e w c z ą t  

-  p i e r w s z y c h  o f i a r  w o jn y  b y ł  w i e l k ą  m a n i f e s t a c j ą  p r z e c i w  w o j n i e .  

K a ż d e g o  d n i a  n a l o t y  bombowców n i e k i e d y  k i l k a k r o t n i e . G i n ą  l u d z i e  i  
w g r u z a c h  p a d a j ą  d o m y . T r z e c i e g o  d n i a  w o jn y  p r z y b y ł  do  K o w la  p i e r w s z y  

t r a n s p o r t  z r a n n y m i  z f r o n t u  z o k o l i c  B y d g o s z c z y ,
J a k o  h a r c e r k i  -  p r z e d e  w s z y s t k i m  m i e s z k a j ą c e  w p o b l i ż u  t o r ó w  

p e łn im y  d y ż u r y  n a  r a m p i e  k o l e j o w e j , g d z i e  w y ła d o w u ją  r a n n y c h  ż o ł n i e r z  
i  odw o żą  do  s z p i t a l a . P o m a g a m y  s ł u ż b i e  s a n i t a r n e j  i  r a n n y m .
S z a r e  m u n d u r k i  h a r c e r s k i e  m i e s z a j ą  s i ę  z m u n d u ra m i  ż o ł n i e r z y  i  b i a 
ł y m i  f a r t u c h a m i  p e r s o n e l u  s a n i t a r n e g o .

W idok  o k a l e c z o n y c h  ż o ł n i e r z y , k rw a w y c h  o p a t r u n k ó w  i  t r u d n y c h  do  
o p i s a n i a  n i e s z c z ę ś ć  j e s t  d l a  m n ie  ogrom nym  p r z e ż y c i e m  -  bo  z a w s z e  

w id o k  r a n  p r z y p r a w i a ł  m n ie  o d r ż e n i e  k o l a n .
N a d s z e d ł  10 -  t y  w r z e ś n i a .

O j c i e c  m ó j , j a k o  p r a c o w n i k  k o l e i  p e ł n i  n o c n y  d y ż u r  w samym ś r o d k u  

p a r k u  k o l e  i o w e g o . 0 g o d z i n i e  6 - t e j  r a n o  s ł y c h a ć  w y c ie  s y r e n  a l a r m o 
w y c h ^  z a r a z  p o te m  c i ę ż k i  j ę k  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  bom bow ców . Z a c z y n a  

s i ę  n a l o t  -  b o m b a r d o w a n ie .W s z y s c y  j e s t e ś m y  w o g r o d z i e  w r o w a c h  

p r z e c i w l o t n i c z y c h , P o t w o r n y  h u k  r o z r y w a j ą c y c h  s i ę  bomb j e s t  b a r d z o  
b l i s k o  i  t r w a  d ł u g o . W r e s z c i e  s a m o l o t y  o d l a t u j ą .

I  n a r a z  d o o k o ł a  s ł y c h a ć  k r z y k i , j ę k i  i  w o ł a n i e  o p o m o c .L u d z i e  k r z y c z ą  
że  n a  u l i c y  T o p o l o w e j  d u ż o  z a b i t y c h  i  r a n n y c h .
/  T o p o lo w a  t o  u l i c a  w z d łu ż  t o r ó w , w y s a d z o n a  p i ę k n y m i  t o p o l a m i  i  w y ł o 
ż o n a  b r u k i e m  t z w .  " k o c i m i  ł b a m i " /

Mój h a r c e r s k i  o b o w i ą z e k  k a ż e  mi b i e c  g d z i e  w o ł a j ą  p o m o c y .
Na d r ż ą c y c h  n o g a c h , z a c i s k a j ą c  r ę k a m i  u s t a  ż e b y  n i e  k r z y c z e ć - i d ę  
w z d ł u ż  u l i c y  i  p a t r z ę  n a  t ą  m a s a k r ę .W i d o k  j e s t  p r z e r a ż a j ą c y .
B ez  g ło w y  l e ż y  d z i e w c z y n a , n a  d r z e w i e  w y so k o  z a w i e s z o n a  n o g a , d a l e j
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t u ł ó w  w k o l e j a r s k i m  m u n d u r z e , k o b i e t a  p r z e c i ę t a  n a  p ó ł , o b o k  o d e rw a n e  

r a m i ę . W z d ł u ż  c a ł e j  u l i c y  p e ł n o  m a k a b r y c z n i e  z m a s a k r o w a n y c h  t r u p ó w ,  
b e z  t w a r z y , b e  z c z a s z k i , b e  z k o ń c z y n .

P o z n a j ę  d u ż o  z n a jo m y c h  .
J a k  s i ę  p ó ź n i e j  o k a z a ł o , w  c z a s i e  n a l o t u  w s z y s c y  s k r y l i  s i ę  pod ty m i  
p i ę k n y m i  to p o la m i .B o m b y  p a d a ł y  g ę s t o  w z d łu ż  w y b ru k o w a n e j  u l i c y  i  

o p r ó c z  r o z p r y s k u j ą c y c h  s i ę  o d łam k ó w  z o g ro m n ą  s i ł ą  r o z r z u c a ł y  

k a m i e n i e  i  r a z i ł y  l u d z i  i  s i e k ł y  w s z y s t k o  w o k ó ł .

N ie  zapom nę n i g d y  fcego w id o k u .B y  łam  o d r ę t w i a ł a  z p r z e r a ż e n i a .
W k ró tc e  n a d j e c h a ł y  s a n i t a r k i . N i e  z d ą ż o n o  p o z b i e r a ć  w s z y s t k i c h  

r a n n y c h  i  t r u p ó w , g d y  n a s t ą p i ł  nowy n a l o t  bom bowy.Bom by p a d a j ą  n a  

d w o r z e c  n a  t o r y  -  a  tam  mój O j c i e c  p r a c u j e . W r e s z c i e  w r ó c i ł  o k o ł o  9 - t e  
k a z a ł  p a k o w ać  co  s i ę  d a  i  u c i e k a ć  do l a s u  j a k  n a j d a l e j  od o b i e k t ó w  
k o l e j o w y c h .

A ze  mną d z i a ł o  s i ę  c o ś  d z i w n e g o .N a  o d g ł o s  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  s a m o lo tó w  

t r z ę s ł a m  s i ę  k o n w u l s y j n i e , c h o w a j ą c  g ło w ę  do z i e m i .  N ie  b y ła m  w s t a n i e  
z r o b i ć  a n i  j e d n e g o  k r o k u . Z a c i ą g n i ę t o  m nie  do  l a s u , o t u l o n o  k o c e m . 
Z n a l a z ł  s i ę  l e k a r z , s t w i e r d z i ł  s z o k , d a ł  l e k i . N i e  w y c h y la m  g ło w y  z pod  
k o c a , d r ż ę  i  ż a r l i w i e  s i ę  m o d l ę .

W l e s i e  t łu m y  l u d z i , w s z y s c y  u c i e k l i  z m i a s t a , a  tam  n a l o t  z a  n a l o t e m .
0 z m i e r z c h u  t łu m y  l u d z i  k r y j ą c y c h  s i ę ~ w  l e s i e  p o w r ó c i ł o  do  domów. 
/N o c ą  b o m b a rd o w a ń  n i e  b y ł o /

W ró c i ła m  do domu i  j a  z r o d z i n ą . A l e  domu n a s z e g o  n i e  b y ł o .  
Z o b a c z y l i ś m y  ogrom ny l e j , a  w o k ó ł  r e s z t k i  n a s z e g o  d o b y t k u .

W o jn a  t r w a  d a l e j , w i e ś c i  z f r o n t u  dochodzę* c o r a z  s m u t n i e j s z e .

1 t a k  z r u j n o w a n i , a l e  ż y w i d o c z e k a l i ś m y  s i ę  1 7 - t e g o  w r z e ś n i a  w i e ś c i ,  
że  P o l s k i  j u ż  n i e  ma.A 1 9 - t e g o  w r z e ś n i a  1 9 3 9  r o k u  w e s z ł y  do  K ow la  
w o j s k a  r a d z i e c k i e  i  z a c z ę ł a  s i ę  o k u p a c j a  r a d z i e c k a .

W 1941 r o k u  now a w o jn a  i  t e r e n y  P o l s k i  w s c h o d n i e j  d o s t a j ą  s i ę  pod 
o k u p a c j ę  n i e m i e c k ą .

P i ę ć  l a t  o k u p a c j i  t o  c i ę ż k i e  p r z e ż y c i e , s z c z e g ó l n i e  d l a  l u d n o ś c i  
z a m i e s z k u j ą c e j  w s c h o d n i e  t e r e n y  P o l s k i .

W s p o m n ie n ie  n a p i s a n e  w 1 9 7 9  r o k u  w 4 0 - t ą  r o c z n i c ę  w y b u ch u  w o j n y .

K a z i m i e r a  B ł a s z c z a k  L ew enda  p s . " K i c i a "

0 'ln -? y b im
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RELACJA WSK

I. Dane osobowe : -- 

KAZIMIERA LEW ENDA z domu BŁASZCZAK

Urodzona : 01.02.1927 r. Kowel na Wołyniu

Rodzice : Władysław i Janina z domu Jakubowska - kolejarze
Adres : 10-342 Olsztyn, ul.Limanowskiego 3 m. 5 , tel. 526-42-95

II. Dane środowiskowe :

Wykształcenie średnie ogólne w Kowlu i Olsztyn 1947 r.

Do 1939 r. uczennica, przynależałam do ZHP.

III. Udział w Kampanii Wrześniowej 1939 r.

Pogotowie harcerskie przy rannych żołnierzach w Kowlu. Pełniłam służbę na rampie kolejowej przy 
rannych i służbie sanitarnej. Harcerski obowiązek niesienia pomocy , transport z Brydgosu.

IV. Krótki życiorys "cywilny" 1939-47.

Mieszkałam z rodzicami do 1944 r. w Kowlu, byłam uczennicą. Miałam 2 siostry : Sabina i 
Genowefa. Mieszkamy koło torów kolejowych, miejsce zagrożone w czasie frontu - pół Kowla 
ewakuowano na stronę sowiecką.

Ojciec zmobilizowany do WP i siostra Sabina, matka z Genowefą ewakuowane do Chełma.

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej w latach 1939 - 1945
1) Młodzież harcerska zbuntowana chciała coś robić, mnie zwerbowano, ponieważ pracowałam 

zarobkowo w pracowni krawieckiej, skąd była możliwość uzyskania informacji. Harcerz Kazimierz 
Paluch odbierał ode mnie dane o niemieckiej placówce, a także Zosia Lachowicz harcerka i inne - 6 

dziewcząt związanych ze sobą. To był początek.

2) Na spacerze po rozmowie wprowadzającej z Kazikiem, towarzyszącemu koledze - por. 

"Krukowi" i 2 towarzyszącym panom składałam przysięgę na służbę w konspiracji kowelskiej, w 

kwietniu 1943 r. Pseudonim "Kicia".

3) Nasila się ludobójstwo UPA. Idę na ochotnika z koleżankami : Renata Borys "Rena", Maria 

Ilczuk "Maczek" (Rybak) i ja zgłaszamy się w Zasmykach do por. "Znicza". W harcerstwie i na 

kilku kursach w konspiracji nabywałam wiadomości do pracy sanitarnej. Szefem w szpitalu był 

sanitariusz żołnierz Edward Kijkowski; Zasmyki spalono - po czym szpital tworzył się na nowo - 

początkowo same gotowałyśmy. To był przyczółek lżej rannych - w Kupiczowie były amputacje. 

Służyłam i ludności cywilnej. Świerzb atakował. Lekarzem naszym był dr Włodzimierz Zagórski 

"Osiemnastka".
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21.01.1944 r. Niemcy podpalili wieś, trzeba było ewakuować rannych i chorych przy styczniowym 
mrozie na furmanki załadowane dobytkiem i rodzinami uciekającymi do lasu. Ale po kilkudniowym 
pobycie w Kupiczowie szpitalik w Zasmykach funkcjonował dalej z tym, że niektórzy chorzy po 
domach leżąc musieli być opatrywani i leczeni ze świerzbu. Ale szpital zapełniał się, nawet 
Niemców rannych opatrzono. W marcu pod dowództwem dr "Sępa" wyruszył tabor sanitarny w 
wyprawie na Turzysk. W tej wyprawie ja "Kicia" doznaję kontuzji głowy. Przywieziono też do 
Zasmyk rannego por. "Kruka"E.Imiałka. Przywieziono go do szpitala w Kupiczowie i amputowano 
mu rękę.

Kwiecień 1944 r. nasilają się walki Dywizji z Niemcami i przybliża się front. Ciężko ranni są w 

szpitalu Kupiczów, a lżej lokujemy na furmankach ze słomą. Tak utworzony szpital na wozach 

wraz z taborem jechał za oddziałami. Zimna wiosna, deszcz i śnieżna zawieja, namokłe drogi 
wyczerpywały i zdrowych. Rannych przybywało. Tabor znalazł się w lasach Mosurskich. 
Rozlokowano chorych po opuszczonych wiejskich chatach. Zbliża się Wielkanoc, jest Wielki 
Tydzień pełny smutnych wieści o bitwach i śmierci kolegów Kowelaków. W prymitywnych 

warunkach amputowano nogę w okolicy biodra Żydówce przy asyście siostry "Bogny" i "Iris" a 

"Maciek" trzymała amputowaną nogę. Ja "Kicia" dawałam narkozę. Okropnie przeżyłyśmy tę 
operację w tak prymitywnych warunkach. W tych warunkach przygotowuje się chorych na 

Wielkanoc, żebrząc od ludzi dla rannych trochę żywności. Piekłyśmy ciasto, pisanki malowane w 

cebulaku. Nastawał świąteczny nastrój. W tę Mosurską Wielkanoc wdarły się walki i strzelanina 

Niemców. Na szczęście oddziały dywizyjne atak Niemców odparły ale trzeba było opuszczać wieś i 

uciekać do lasu. Nastąpiło okrążenie. Kilka wozów z rannymi w czasie ataku czołgów krwawią i 
jęczą. Przestrzelone płuco, postrzelona szczęka Kiełbasińskiego z Korla - konie rozszalałe pędzą, 
partyzanci ranni wyrywają się i krzyczą - przytulam się i głaszczę go "mamo jakaś ty dobra" i 

ucichł, może usnął. Niestety - nie żył. Godnie pochowano nieznanego kilkunastoletniego żołnierza . 
Lasy Mosurskie w okrążeniu, oddziały przebijają się z kotła, tabor szpitalny ukryty w lesie musi 

przetrwać do nadejścia Armii Czerwonej. Do szpitala "Gromady" dołącza szpital "Osnowy", jest 
około 200 osób. Brakowało żywności, leków, opatrunków, bandaże prano kilkakrotnie, dokuczały 

wszy. Na domiar złego przypadkowy patrol węgierski ostrzelał i część szpitala dostała się do 

niewoli. Pozostali bez żywności opuszczają miejsce postoju oddziałów Dywizji, idą lasem i 
napotykają radzieckich partyzantów, którzy też znaleźli się w okrążeniu. Po kilku dniach 

głodowania i błądzenia napotkany gajowy wyprowadza nas z lasu. W ciszy szli gęsiego, a za nami z 

ukrycia dołączali inni z okrążenia szereg uzbrojonych partyzantów. Zapada noc i nagle konnica 
nadjeżdżająca rozprasza tyralierę na pola. Biegnąc za chłopcami wpadam w zdradliwe bagno i 

grzęznę w błotnistej mazi, modlę się. Przemoczona i zziębnięta znalazłam się sama w nieznanej 
okolicy. Sięgam do kieszeni po "siódemkę", którą dał mi na przechowanie "Cygan" i nie wrócił. 

Miałam szczęście - mieszkaniec pobliskiej wsi odwoził rannych do szpitala w lesie od Osnowy i 
uratował mnie, zabrał do wsi Turzowka i w swoim domu Bronisław Raka udzielił pomocy. Po 
wyzdrowieniu we wsi Kolonia Strzelecka dotarła konspiracja Włodzimierska, w wiatraku była baza 

partyzancka, tu powracali ukrywający się partyzanci, którym nie udało się przejść przez tory, a wraz 

z nimi ranna koleżanka - sanitariuszka "Maciek". Organizowano transporty po zboże, ziemniaki do

18



Włodzimierza i wywożono ukrytych żołnierzy. I takim transportem wyjechałam z poleceniem 
dotarcia do księdza we Włodzimierzu. Niemcy zrobili zasadzkę, nie dotarłam do Włodzimierza, 
zatrzymałam się we wsi Spaszczyna razem z podleczoną "Maciek".
Zbliżał się front. Spaszczynę ewakuowano. Dostałam się do kuzynów w Horodle i tu dowiedziałam 
się o losach dywizyjnych oddziałów szpitala, o przejściu przez tory i Prypeć : wkroczyła I Armia 
WP - i do Bańczy gdzie w majątku czekałam z "Maciek", żeby dołączyć do miejsca postoju 
Dywizji. Sowieci rozbroili nas i kazali się rozejść.
6) Ojciec legionista i siostra Sabina byli powołani do LWP, stryj w Armii Andersa, ja w AK 27 
WDP.

Młodzież : Janina Maszkowska - Oborniki śląskie, Zofia Lachowicz - Słupsk, Zofia Falkiewicz - 

Warszawa, Maria Spasowska - Olsztyn, Irena Zmiałek - Szczecin, Markiewicz Ryszard, Mochart 

Koszalin, Roman Kucharski - Gryfino, Marian Łukarski - Szczecin, Gronowicz Eugeniusz - 

Olsztyn, Wincenty Grabarczyk - Olsztyn, Kazimierz Bombol - Nysa i wielu innych.

VII. Nie dotyczy.

VIII. Krótki życiorys powojenny :

Wzięłam ślub 2.09.1945 r. w Chełmie z Bohdanem Lewendą z Kowla. Mam 3 dzieci, dzieci 
wykształcone. Jak sięgnę pamięcią byłam, jestem i pozostanę harcerką.
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g T

Światowy Związek Żołnierzy Amiii Krajowej 
Zarząd Główny i-

3 -1

KWESTIONARIUSZ  
członka ŚZŻ AK

I .Nazwisko: L E h/\9 N D f ł

fi
"Mmiona: & k 2  I PO I E U H i

!

3.Inne używane nazwiska (nazwisko panieńskie): 

Pseudonimv: i ^  i I 1 H / 9 ~

łmiona rodziców:

Nazwisko panieńskie matki:

4.Data i miejsce urodzenia:

S I E  E S

, r f t l Ł l U J Ł I O i H I S I , < l f f r ,  , .

mplm w \9w m ...m  s_.
i.Adres stałego zamieszkania:

6.Nr PESEL: U  I f l O l ^ l O l  l f l 8 l 0

'.Ni dowodu osobisiego lub karty stałego pobytu (pr;-.ez kogo i kiedy wydany);..

.......... ....................................................... ...........................................O L g i m . ...........

8.Nr legitymacji członka ŚZŻ AK: 1 0 \ 0 \ l \ X \ 5 \ 0 \ data wydania: %  i ł ] J Q\h \\A \Q  19  A .

Kto w ydał.............................. d/.K :. ......Q ^ h jX ? .......................................................................

9.Nr zaświadczenia uprawnień kombatanckich: ił .3 l.^L  ^  i^i 3_ \

data wydania: l 0 l 3  U 0 I 8  U / l f ? ! * ?  \b

KocniInspektorat ..................................................................................O bw ód.........

Rejon ..........IsO.hl.EL..........................................................Placówka .........
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12.0kresy (od - do miesiąc, rok), rodzaje działalności kombatanckiej (formację, ugrupowanie jednostkę, pobyt

i przyczyny uwięzienia w obozach koncentracyjnych, jenieckich, łagrach): 

od miesiąc rok - do miesiąc rok  ̂ Rodzaj działalności

m  !
fOTfrl l W l - [ Q l 7 1  1TO1 K o n o t a c j o , .... jA ......K o h L l ...

\0 \/i\ E H - E S  O c L  I b . o t M b ' ' -  j o  .....Q j u b g L ...... t i .2 ( L t w y k o i

' ' 1 1 ^  1 {̂Ą£iK)L l U L o lach  ,& bćttho d o M Lt
...............................................................................................' b t m t f t ..........^ ......f

13.Działalność powojenna (Ruch Oporu AK, WiN, Obywatelska AK, inna):.
n<L

14.Czy był karany (represjonowany) po wojnie za działalność kombatancką, polityczną lub z innych powodów 

(kiedy, gdzie, przez kogo): .................................................................................................................................................

Decyzje sądów o rehabilitacji, unieważnieniu wyroku, inne:

15.Czy w czasie II wojny światowej zmieniał obywatelstwo (kiedy i na jakie):

ló.Stopień wojskowy (kiedy i przez kogo nadany)

............................................................................................................

17.Posiadane odznaczenia bojowe i państwowe (kto i kiedy nadał): .... ................>....... >.................................................

...........A 5 , 0 ( o . J 3 3 9 . ' ¥ ' . . .........................................................................H . . . .  2 . ^  ? . . ? . *  .................................................................

. . f e d M  .m . fiaŁi/h. .. d iu .. . (& .  K Ą . .... M j o J Ś Ń ź ................. W l d Ł . ...

...Km l ......Ę .a^ oJóićŁ i..... ................. Ą ź Ł j M t . ............ ......................................................................

K i - w i .  mriui K1O4OĄ v  ............................................................................................................................................................................................

......I ............ I p m M . .

18.Wykształcenie i wykonywany zaw ód:..................

19.Miejsce.pracy, zajmowane stanowisko: ...............

!S)MoLdŁ..................Jllly..20.Rodzaj emerytury lub renty i data przyznania:

......t t .d o r f ę L ..........................21.Stan cywilny: ...

Imię i nazwisko współmałżonka: H l Q _ 2 S Z - J Z .  1 m M E m m
22.Narodowość i posiadane obywatelstwo:

V (A
T ................. T

podpis

UWAGA! Wszystkie informacje w formularzu proszę wypełniać na maszynie do pisania lub pismem

drukowanym. 25



Wpłynęło dnia < ^ £

L.dz------ / COJ f  f & o
Świati

L/ J -

wiatowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej 
Zarząd Główny

KW ESTIONARIUSZ  
członka ŚZŻ AK

-V.-

1.Nazwisko: I/-1 H l X / 1 A*1 i)\0r\

2.Imiona:

3.Inne

Imiona rodziców: )N .^h.Tl.)Lb.^-hLhL
Nazwisko panieńskie matki: -InJAI

CTMMa

4.Data i miejsce urodzenia: ...... tfs.O.hJ.JŹLLr........................ .................

5.Adres stałego zamieszkania:

6.Nr PESEL:

7.Nr dowodu osobistego lub karty' stałego pobytu (przez kogo i kiedy wydany):..

............. ........................................................ £ « k . M Q .....O l s z U M ............Z Ł 0 6 J S 6 k .

8.Nr legitymacji członka ŚZŻ AK: _Q vfT_£ data wydania: 2=.Jl.

Kto w y d a ł ... ......... £ & £ § & .............................. £ L £ Z m i ........................................................

9.Nr zaświadczenia uprawnień kombatanckich: \

data wydania: 0 3 J 2 H E E 1 3 E ]

lO.Okręg:...................... Q L ^ Ł tS j.l^ ............................... Koło: ...Q .L S tŁ l^ h /......................................

Środowisko: .. ......... ..............................................^ .o ł.ę ^ k h i ...... fh L ...............................................

11.Okręg działania podczas wojny:...................................................................................................................

Inspektorat ........... .....................................................................O bw ód.................................................

Rejon ................... .....................................................................Placówka ..............................................

Dywizja < pułk.............. .77771........ batalion................. 7̂ 77............kompania....... .7777.

p l u t o n .............Oddział partyzancki

3

nazwiska (nazwisko panieńskie): P Ł 4 b 2 i 2 4 K
f o 1 A
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12.Okresy (od - do miesiąc, rok), rodzaje działalności kombatanckiej (formację, ugrupowanie jednostkę, pobyt

i przyczyny uwięzienia w obozach koncentracyjnych, jenieckich, łagrach): 

od miesiąc rok - do miesiąc rok Rodzaj działalności

i 6 ^ k & .. .w.. i& p ik Ł i. p& lcwpi< i...ż  2 .  hl D  ML*..

m i Ui
£ 3 3  E _u-l£

3 - E H l  £ 0 .............

3 EH .Od. ̂6 ... .̂ v!

U U 1 t£.tt ó ... JM
13.Działalność powojenna (Ruch Oporu AK, WiN, Obywatelska AK, inna): pfW&.. fO.( & £ ..0 - .Hć.<?..&).iM-i&.cfei

S cbecw&j d&ojtćiiĄ ópofacbM'ć u ^ i< ^ h ccl{

. < £ u M ^ u m ź . . . Q k M A k i f .

<Dfieką i / i A c l Z H P :  ocMęć&sciui etockuuM' ckacyioj cLucJauĄ spótecóiM'# uziomibccU 
" K o i S K e t i .... W C  ' f e f  &"( -ś?rv<k;m%k£>- '' ■źcrtmtvbtf - •£•% ■?&■£)■; ................................................
14.Czy był karany (represjonowany) po wojnie za działalność kombatancką, polityczną łub z innych powodów

(kiedy, gdzie, przez kogo):

Decyzje sądów o rehabilitacji, unieważnieniu wyroku, inne: ...................................................................

15.Czy w czasie II wojny światowej zmieniał obywatelstwo (kiedy i na jakie): ......................................

ló.Stopień wojskowy (kiedy i przez kogo nadany) ń im u iłr ......3 .i.o Ł ...m .S k v .

17.Posiadane odznaczenia bojowe i państwowe (kto i kiedy nadał): ...........................................................

i ż .. £ & w .d M d u .... £ £ Q 3 . J m . i  r _ ..................... ........ O ń m k ą .. /J e h w m ... U a l k . - Q !& jJ °ś6 v
.... S S .J Ł .S £ 3 ..^ .

. .P j.& M i.M o /iŁ ą ................ .d śM & A $ $ O K c L
18.Wykształcenie i wykonywany zaw ód:...... .................I ........ ó .cf.w ku $ ..
19.Miejsce.pracy, zajmowane stanowisko:................

20.Rodzaj emerytury lub renty i data przyznania: .... J m n U d o ^ ......U cfeAiM u ..... d S S s s .,.

21.Stan cywilny: ............. ......................... &tj...... .............................................................................................

Imię i nazwisko współmałżonka: EEBUHM \i\BMF\mm
22.Narodowość i posiadane obywatelstwo:......  ................. P o .ls .k a ........ “ ...

UWAGA! Wszystkie informacje w formularzu proszę wypełniać na maszynie do pisania lub pismem

drukowanym.
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vVp!ynęło dnia O?
Liz. — £ £ O ĵ .t  /P<>

W ykaz literatury wzmiankującej o służbie Kazimiery Błaszczak- 
Lew endy  sanitariuszki 27 D W P A K

1. Józef Czerwiński -  Cezary Leżenicki
„Synam i Pułku ich nazwano" wyd. 1980 r.

Fragmenty wspomnień pt. „Ja sanitariuszka” str. 62

2. Jerzy Slazki
„Polska Walcząca” wyd. 1986 r. T.1II 

str. 226

3. Michał Fijałka
„27 Wołyńska Dywizja Piechoty A K ” wyd. 1986 r. 

str. 80

3. Biuletyn Informacyjny (kwartalnik)
„ 2 7  Dywizji Wołyńskiej A K „ nr. 3 lipiec-wrzesień 1997 r.

4. „ Dziennik Pojezierza „ z dn. 27-29 wrzesień 1996 r. 
artykuł p .t „Kicia"

i w
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F U N D A C J A
rchiwum Pomorskie Arm ii Krajowej 

I.W.Garbary 2,tel.65-22-186 
87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 15 II 200 lr.

Pani Kazimiera Lewenda 

ul. Sucharskiego la m. 27
l . d z . 3 0 7  WSK 2001 10-342 OLSZTYN

Miła Pani Kazimiero,

Bardzo dziękuję za list i serdeczne życzenia, które przekazałam

całemu zespołowi pracowników Fundacji. Odwzajemniam się i z całego serca 

życzę wszystkiego najlepszego, wiele zdrowia i by czuła się Pani dobrze w 

nowym miejscu zamieszkania. Pragnę się pochwalić, że otrzymałam w 

prezencie od J. Maszkowskiej książkę. Ubolewam, że nie przysłała 

egzemplarza do Fundacji. Dobrze wie o tym, że Jej referat będzie 

opublikowany w książce przygotowywanej aktualnie przez Fundację.

Na moją prośbę czy ukazała się jakaś informacja o „ Wspomnieniach”, 

ponieważ chociaż to chciałam umieścić w Jej teczce osobowej, to w ogóle mi 

nie odpowiedziała. Jeżeli posiada Pani cokolwiek na ten temat, opis Waszej 

uroczystości w której Maszkowska odniosła „triumf’ - to bardzo proszę o 

kserokopię. Bardzo dziękuję za przekazany dar pieniężny, podziękowanie 

będzie opublikowane w następnym Biuletynie Fundacji. W darze od Fundacji 

przekazuję Pani nasz Informator wydany na X - lecie Fundacji.

Zapraszam do dalszej współpracy z Memoriałem Generał Marii

Wittek.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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M E M O R I A Ł
General Marii Wittek

Toruń, dnia 18 I 2001 r

Pani Kazimiera Lewenda

] . d z . 1 0 4 /W S K /2 0 0 1  uL Sucharskiego la m 27

10- 693 Olsztyn

Miła Pani Kazimiero,

Dzisiaj otrzymałam kartę od Pani z życzeniami, także z kartką ze 

zmianą adresu. Pani Kaziu, czy zmieniła Pani numer telefonu, ponieważ 

dzwoniłam przed Świętami i telefon był głuchy. Czy otrzymała Pani 

Komunikat 10 „ Memoriału”? Bardzo się cieszę, że napisała Pani, w imieniu 

całego zespołu pracowników Fundacji dziękuję za miłe słowa i przekazuję 

wiele serdeczności z nadzieją dalszej współpracy i trwałej przyjaźni. Proszę 

przyjąć pozdrowienia od Pani Profesor. Pragnę też poinformować Panią, że 

pisałam do Maszkowskiej. Nie odpisała. Pytałam czy napisał ktoś artykuł na 

temat „ Wspomnień Sanitariuszki”. Jeżeli ma Pani trochę wiadomości proszę 

przysłać. Mogę zaproponować Pani wysłanie Informatora o zbiorach 

Fundacji (książka) jest w nim umieszczon£ także Pani nazwisko (teczka 

osobowa). Warto mieć ten nabytek na pamiątkę, kosztuje 1 0 zł.

Jeszcze raz dziękując za pamięć zapraszam do Torunia. Ślę uściski i 

wszystkiego dobrego w Nowym Roku .

o l .y ? .  Co<f 5/ v S / r / <(I oć>
Z poważaniem

Jjm  JbojwsktL 
Anna Rojewska

Dokumentalistka Archiwum WSK
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M E M O R IA Ł
Generał Marii Wittek Toruń, dnia } & V \  1999r.

Ldz. ;3cfJ J f p

\Q

Patii Kazimiera Lewenda 

ul. Limanowskiego 23/5 

10-342 Olsztyn

Szanowna P an i!

Przede wszystkim bardzo dziękuję za list i wyjaśnienie w sprawie p. Janiny 

Żmijewskiej-Maszkowskiej. Przepraszam, że nieprawidłowo odczytałam Jej 

nazwisko. Istotnie p. Maszkowska nawiązała z nami kontakt, ma w naszym 

Archiwum teczkę osobową oraz jest jedną z tych współpracowniczek, z których 

pracy jesteśmy zadowoleni. Zwłaszcza p.Anna Rojewska, która czeka na każdy list 

„ze świata”. Mamy nadzieję, iż jest to radość obustronna.

Pyta Pani, czy jako członkini Koła Przyjaciół Memoriału jest Pani 

zobowiązana do uiszczania na rzecz Memoriału jakichś płatności. Otóż nie 

narzucamy naszym członkom żadnych składek, zobowiązani są oni jedynie do 

współpracy z nami w formie na jaką się zadeklarowali. Jest o tym dokładna mowa w 

Komunikacie Memoriału nr 2 i 5. Jeżeli jednak wpłaciła Pani na rzecz Memoriału 

dowolną kwotę (w tym wypadku 50 tzł., co potwierdza nasza księgowość) 

wcześniej się do tego nie zobowiązując, tym bardziej jesteśmy Pani wdzięczni.
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Bowiem tylko dzięki takiej bezinteresownej ofiarności, możemy sprawnie 

funkcjonować.

Szanowna Pani, chciałabym też Panią poinformować, że na kolejne Pani listy 

do nas, a mam nadzieję, że będzie ich coraz więcej, będzie Pani odpisywać p. Anna 

Rojewska, która jest dokumentalistką odpowiedzialną za kontakty z województwem 

warmińsko-mazurskim.

Jeszcze raz za wszystko dziękuję i przesyłam pozdrowienia oraz bardzo 

serdecznie zapraszam do dalszej współpracy.

Z wyrazami szacunku

KatarzynaMinczykowska 

Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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M E M O R I A Ł  T o r u ń ’ d n i a ^ 0 6  1 9 9 9 r

General Marii Wittek
o4*i. Pani Kazimiera Lawenda

<)(~0 '' * X ul. Limanowskiego 23/5

10- 342 Olsztyn
£ o p <  Q

Szanowna, Droga Pani!

Uprzejmie Panią informuję, że w związku z reorganizacją pracy w Archiwum WSK 

przejęłam od koleżanki Haliny Paliwody ( pracowała w Archiwum WSK do 31 05 br.) 

opracowywanie dokumentów kombatantek mieszkających w Olsztynie i na terenie 

woj. warmińsko - mazurskiego. Cieszę się, że będę mogła współpracować z Panią. Myślę, 

że nasze wzajemne kontakty będą przyjazne i serdeczne jak dotychczas.

Zapoznałam się z niezwykle cennymi i interesującymi dokumentami znajdującymi się 

w Pani teczce osobowej o sygnaturze inwentarza 1611 WSK. Bardzo interesująco są napisane 

„Wspomnienia sanitariuszki szpitala polowego 27 Dywizji Wołyńskiej Piechoty Armii 

Krajowej - „ Kicia”.

Chcielibyśmy pozyskać dalsze archiwalia. Czy mogłaby Pani dopomóc nam w zbieraniu 

relacji, ewentualnie wskazać adresy Pani koleżanek ( Mira Ilczuk „Maczek”, Regina Borys 

„Rena”, zd. Cuglewska i inne). Pragniemy również z Nimi nawiązać kontakt.

Pozdrawiam Panią serdecznie. Życzę wiele zdrowia i pomyślności. Zapraszam 

do współpracy z naszym Archiwum. Wysyłam materiały informujące o działalności naszego 

Archiwum. Zapraszamy do odwiedzenia naszego Archiwum i udziału Pani na IX Sesji 

w listopadzie br.

Z wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

/ odpowiedzialna za kontakty z woj. warmińsko- mazurskim/
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MEMORIAŁ Toruń, dnia 17 V 1999r

General Marii Wittek
Ldz: )00Jt/S?>

Pani Kazimiera Lewenda 

ul Limanowskiego 23 m 5 

10-342 Olsztyn

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za przysłane materiały uzupełniające Pani teczkę 

osobową oraz znaczki pocztowe, które załączyła Pani do łistu.

Dokumenty, które Pani przysłała do naszego archiwum zostały włączone do 

Pani teczki osobowej, fotografie zaś znajdują się pod Pani nazwiskiem w dziale 

ikonograficznym.

W liście swoim wspomina Pani o p.J. Marszałkowskiej z Obornik Śląskich, 

która zbiera materiały o sanitariuszkach dywizyjnych. Czy mogłaby Pani podać nam 

Jej adres? Napisalibyśmy do Niej prośbę o relację. A może Pani sama poprosiłaby 

Panią Marszałkowską, w naszym imieniu o przysłanie do naszego archiwum 

materiałów dotyczących jej losów wojennych ? Bylibyśmy wdzięczni.

Ps. Czy zna Pani p.Józefę Marciniak, ps. „Kropka” (00-891 Warszawa, ul. Chłodna 

11/202), która tak jak Pani jest żołnierzem 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty

Z wyrazami szacunku i prośbą o dalszą współpracę

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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M E M O R IA Ł
Generał Marii Wittek

Toruń 24.02.1999 r.

t o  193

Pani Kazimiera Lewenda 

ul. Limanowskiego 23 m. 5 

10-342 Olsztyn

Szanowna Pani,

uprzejmie dziękujemy za zgłoszenie do Memoriału Generał Marii Wittek.

W związku z tym prosimy o wypełnienie załączonego formularza i przysłanie do 

naszego Archiwum. Cieszymy się bardzo z perspektywy współpracy z Szanowną 

P an ią -o  tym jak współpracować dowie się Pani z załączonych komunikatów nr 

1, 5, 6 (prosimy także zwrócić uwagę na Informację Wydawniczą dołączoną do 

Komunikatu nr 6). Prosimy o napisanie dokładniejszej relacji wg. załączonego 

„Schematu relacji WSK”. Prosimy do relacji dołączyć zdjęcie.

Nadmienia Pani o opracowanych przez siebie wspomnieniach. Cieszyłybyśmy 

się bardzo, gdyby Pani zechciała je  przysłać.

Z wyrazami szacunku 

Halina Paliwoda

Dokumentalistka Archiwum WSK przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’
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